Rozdział  IX


TU  i  ÓWDZIE ...

                                   Krótki dystans znad Czosu nad Niegocin



Po którymś tam z kolei Pikniku w Mrągowie, znakomity wówczas krakowski DYSTANS, na czele z

Pawłem Bączkowskim z Szamotuł, zaproszony został przez Krysię Lesz, zawiadującą onegdaj Zakładem 

Treningowym Koni w Zbrosławicach, gdzie odbywały się pamiętne, dwudziestoczterogodzinne imprezy country

„W samo południe”, do Ośrodka Wypoczynkowego ZW ZSMP  z Katowic , w Wilkasach, w którym właśnie trwały doroczne warsztaty artystyczne dla młodzieży. Pięknie położony ,w sosnowym lasku, nad  jeziorem

 Niegocin, ośrodek z licznymi domkami campingowymi, hotelem, restauracją, salą dydaktyczno-konferencyjną,

przystanią żaglową, sauną na brzegu, czynną przez 24 godziny non-stop, bo kto by tam wtedy oszczędzał, itp.

sprawiał, że chciałoby się w nim pozostać, jak najdłużej.My byliśmy przez tydzień, ale i to wystarczyło...Słońce,

woda, żaglówki, żarcie, jak w tuczarni i ,co tu kryć.. tęgie popijawy. Słowem, było jak w raju. Zadaniem

DYSTANSU było uświetnić swym występem uroczyste zakończenie warsztatowego turnusu, co też się i stało.

O ile dobrze pamiętam, byliśmy ostatnim zespołem występującym tam, zaraz po mrągowskim Pikniku, na

zaproszenie Krysi. Wkrótce czasy się zmieniły i położono kres rozpasaniu i marnotrawstwu. Taaak...myślałby

kto. Jedni na tym stracili tylko po to, żeby zyskać mógł kto inny.Tak się zwykle kończą wszelkie transformacje.

Było – minęło.Ciekawe kto teraz byczy się w tym ośrodku ?


A co do raju, to powiem tak :                                       Albo  inaczej...


Zew natury                                                                      Na weekend !

Gdy lato już w pełni, a słońce przyświeci,                            Spróbuj no, bracie, choć raz jeden w roku,

że asfalt jest miękki, jak mech,                                              gdy słońce przygrzeje już zdrowo,

to idę nad wodę, gdzie czas wolno leci                                 zamiast ukrywać się w domu, jak w lochu,   

i ptaków rozlega się śpiew.                                                   Na trawkę się wybrać zieloną.

                                                                                              Zanurz się w morzu pachnących mleczy   

Popływam, poleżę, pogadam z kumplami                             i w niebo zajrzyj głęboko. 

i z grilla coś wrzucę na ruszt.                                               Choć raz się odbij myślami od ziemi,

I oko nasycę zgrabnymi kształtami,                                      jak ptak, lub choćby samolot.

a mówią, że niezły mam gust.                     

                                                                                                                 Spróbuj pogłaskać pszczołę.


Ta mała plaża przy barze „Przystań”,                                      Nie bój się, ona nie gryzie.


gdzie szumi w szuwarach wiatr.                                                Patrz, jak pracuje z mozołem   


Gdzie piwo zimne i woda czysta                                                i się nie skarży na życie.   


i takie laski, aż strach !                                                             Popatrz, jak konik polny

                                                                                                                 z mrówką jest za pan brat... 

I jeśli tylko czas mnie nie nagli,                                                              Świni ci tutaj nikt nie podłoży...

zostawiam hen, miejski zgiełk.                                                                Prawda, że inny to świat? 

Dokładnie wiszą mi wszystkie sprawy,

bo górą natury jest zew.                                                        A gdy już z łąki wrócisz do domu,

                                                                                               popatrz na życie inaczej.   


Ta mała plaża przy barze „Przystań”...                 Przyjrzyj się swoim problemom z boku, 


                                                                                a będziesz ubaw miał, bracie. 
                                                                                              Przestań narzekać na wszystko wokół

                                                                                              i rób co należy do ciebie.

                                                                                              I niechże ci solą nie stoi w oku, 

                                                                                              Że komuś tam wiedzie się lepiej.

                                                                                                              Spróbuj pogłaskać pszczołę.    

                                                                                                              Nie bój się, ona nie gryzie.

                                                                                                              Patrz, jak pracuje z mozołem

                                                                                                              i się nie skarży na życie.

                                                                                                              Niech inni siedzą sobie                                                                                                        

                                                                                                              w norach, jak krety, za dnia.

                                                                                                              Ty, bracie, ustaw się do słońca przodem

                                                                                                              i nie bój się iść pod wiatr.

                                    
„Spotkajmy się na Nowym Świecie”...
Kiedyś KONWÓJ zaproszony został na gościnne występy do Warszawy.Odbywały się one na przemian

na dwóch estradach usytuowanych na Nowym Świecie.To była jakaś bodajże państwowa uroczystość, ale nie

pomnę  już jaka.Ku uciesze niedzielnych spacerowiczów, przygrywało kilka zespołów.Pogoda była,jak dzwon

i wszystko toczyło się planowo i składnie, do czasu, aż nie zaczęły, ni stąd ni zowąd, fruwać w powietrzu kosze

na śmieci, krzesełka, stoliki i parasole z kawiarnianych ogródków tudzież jakieś kołki, butelki i wszystko to,co

tylko nadawało się do rzucania.Nie były to jednak bynajmniej zawody sportowe w miotaniu, czym popadnie, na

odległość, tylko wyraz buntu ludu stolicy, mówiąc pompatycznie, przeciwko ludowej (sic!) władzy. Bowiem 

działo się to wszystko jeszcze w ub. wieku. Było na tyle ostro, że koncert trzeba było przerwać, żeby nie narażać

się na ryzyko uszczerbku na zdrowiu. Nie mówiąc już o instrumentach. Mieliśmy w tym dniu, jeszcze jedną 

sztukę do zagrania.Tak, czy owak, zgarnęliśmy kasę, pędem na dworzec, w pociąg i...do Łodzi . Tak się wtedy

jeździło,  pod warunkiem oczywiście, że bez garów, czyli perkusji. Chryste !...ależ ten osobowy  się wlókł... .Można by wyskoczyć w biegu, przebiec ze sto metrów i wskoczyć z powrotem do tego samego wagonu.

W końcu jakoś się do tej Łodzi doturlaliśmy. I co najważniejsze, zdążyliśmy na czas. Koncert odbył się w

miejskim parku i zakończył  o zmierzchu. No i znowu  biegiem na stację Fabryczną, czy też Kaliską i do domu. Tylko, że ten dom był daleko, jak diabli. Pośpieszny, którym jechaliśmy, tyle miał wspólnego z  pośpiechem,   co z komfortem jazdy. Tłok, brud, smród...normalka, jak to wtedy w Polsce. Aż korciło, żeby to wytknąć

w piosence. I wytknąłem. Z wydatną pomocą przyjaciół – Tomka Majchrzaka i Pawła Bączkowskiego.

          Wprawdzie dzisiaj, to wszystko już nieaktualne, .ale zacytuję...


Czterdzieści trzy na godzinę                                                   Więcej luzu !

Wsiadłem na stacji Łódź Fabryczna,                               Dokąd jadę tym pociągiem, jeden diabeł tylko wie.

Kurs miałem krótki – do Warszawy.                                Tłoczno, duszno, dymu, jak w wędzarni.  

Konduktor kiwnął i zagwizdał                                          Za oknami krowy, łąki przelatują, jak we śnie.

i...trzy wagony odjechały.                                                 Stukot kół odmierza dystans regularnie.

Facet, co obok się rozpychał,

Wyznał, że kaca ma, jak diabli.                                        W żebra gniotą czyjeś łokcie, na nagniotkach cudzy but. 

Twierdził, że nie ma to, jak...czysta.                                 Coś twardego w grzbiet uwiera mnie okropnie.

O mało co mnie szlag nie trafił !                                      Gdy do celu cało dotrę będzie to prawdziwy cud.

                                                                                          Niech no tylko jeszcze kiedy ktoś mnie dotknie !  


Osobowy – uu-u !                                                                Czy na lądzie,


do Warszawy – uu-u !                                                          czy na wodzie,   


mknie po szynach, jak żółw ociężale.                                   czy w spiekocie, 


Gdy zabraknie mu tchu,                                                       czy też w chłodzie, 


gdy zasapie się ciut,                                                            jeśli gna cię, bracie, w drogę jakiś mus,


co pół mili w polu przystaje.                                               nie opieraj się i jedź, 

                                                                                                          ale nie, jak w beczce śledź...

Ta lux-torpeda osobowy,                                                                  człowiek musi mieć poniekąd pewien luz.   

poprzez Koluszki, Skierniewice,

ze trzy godziny tak się toczy,                                            Niech tam inni jeżdżą sobie pociągami, jak kto chce.         

nim wreszcie dotrze do stolicy.                                        Ja się więcej nie dam nabrać na ten komfort.

Kto chociaż raz w ten pociąg wskoczył,                          Świat przemierzać będę pieszo w te i nazad,a jak nie...  

Czego i wrogom swym nie życzę,                                     siądę se na tyłku, no i z głowy kłopot ! 

Nie wsiądzie nigdy w osobowy,

Co odjazd z Łodzi ma Fabrycznej.                                                   Czy na lądzie,


                                                                                            czy na wodzie,     


Osobowy – uu-u !                                                               czy w spiekocie,


przez Koluszki – uu-u !                                                       czy też w chłodzie, 


punktualny jest, jak ruski zegarek.                                    Jeśli gna cię, bracie,w drogę jakiś mus,


I się wlecze, jak żółw,                                                        nie opieraj się i jedź,


gdzieś ma rozkład i już !                                                    tylko nie, jak w beczce śledź.


gwiżdże na to,że mija się  z planem.                                 Człowiek musi mieć poniekąd,

                                                              jeśli dotrzeć chce daleko...

                                                              Człowiek musi mieć bezwzględnie pełny luz ! 
A to tylko głupie...150 km !


Ani żywego ducha


Razu pewnego z  DYSTANSEM znaleźliśmy się w Porębie koło Zawiercia. Wcześniej byłem tam z

KONWOJEM i wszystko grało, jak z nut. Tym razem jednak było trochę inaczej. To znaczy nic nie było, bo

w przestronnej, eleganckiej sali widowiskowej, w której miał się odbyć koncert, zasiadły na fotelach tylko...

dwie osoby. Dosłownie –  dwie !...Pani dyrektor miejscowego, zakładowego Domu Kultury, która nas tam

zaprosiła i bileterka z kasy. I więcej ani żywego ducha. Wielka sala zionęła przeraźliwą pustką. Dlaczego ?...

Nikt tego nie potrafił racjonalnie wytłumaczyć. Impreza była lokalnie zapowiadana, rozpropagowana i... nic !

W tej sytuacji, nikt nie miał wątpliwości, że koncert nie dojdzie do skutku, no bo jak ?... I tu pomyliłby się ten, kto by sądził, że było, jak się to mówi...po ptokach. „Bączek” miał akurat, w tym dniu, wyjątkowo dobry humor        i twórczą wenę  i...nie odpuścił. Nikt nie mógłby mu zarzucić, że zgarnia kasę za frajer. Nie tylko, że „odstawił” 

z pomocą chłopaków cały koncert, jak należy, to jeszcze „nawijał” i zapowiadał program w taki sposób, jakby

sala pełna była ludzi. Dowcipkował, prowadził z fantomami pozorowany dialog, kompletnie nie zważając na

absurdalność całej tej sytuacji. I trwało to tyle czasu, ile miało trwać. Ku mojemu rozbawieniu i zachwytowi

obydwu pań na sali. Po dłuższym niż zazwyczaj rozliczeniu, jako że całą kasę wypłacono nam w...bilonie,

zapakowaliśmy się w dwa auta i wio ! do Krakowa. Najdziwniejsze było jednak to, że dotychczas wyluzowany

i rozśpiewany Paweł raptem, też nie wiadomo dlaczego, na wszystkich się wkurzył i zamiast wracać z nami,

naburmuszony udał się w stronę kolejowego dworca z perspektywą samotnej, nocnej podróży do rodzinnych

Szamotuł, nie wiedząc nawet czy ma jakieś połączenie.Trochę głupio było nam odjeżdżać, bez niego, ale się 

uparł się i już ! Chciał postawić na swoim. No cóż... dla takiego, jak on, singla to nie było nic nadzwyczajnego.

Właściwie to przeważnie samotnie wojażował po kraju. Taki polski hobo. 


 Całkiem, jak ów tramp z piosenki...



Piosenka trampa

Włóczę się z tą swą gitarą po świecie,

po przetartych szlakach, ścieżkach i bezdrożach.

To piechotą, to mnie czasem wóz podwiezie...

Tylko tego nie wiem, gdzie się kończy droga.

I dziewczynę mam, co tęskni za mną pewnie.

Zresztą nie wiem, czy mnie jeszcze pozna

Ale gdy zaśpiewam jej swoją piosenkę,

może znów, jak kiedyś, będzie dla mnie słodka.


Każdy ma swoje miejsce, gdzie wracać chce.


I warto wiedzieć, gdzie ono jest.


Warto w szczęśliwą gwiazdę uwierzyć,


bo wtedy życie ma sens.


Byle mieć trochę grosza w kieszeni,


by na piwo starczyło i chleb.


Zdrowe nogi, co niosą zawsze przed siebie,


nie wiedząc co to wsteczny bieg.

Dzień za dniem odmierza czas mój, a tu przecież

tyle jeszcze czeka na mnie spraw.

I do wyśpiewania  tyle jest piosenek...

Chciałby człek zostawić choćby mały ślad.
Póki struny całe, a głos się nie trzęsie,

w miejscu nie ustoję, taki ze mnie tramp.

Ale wiem,że kiedyś znajdę to bezpieczne miejsce,

gdzie już tylko ty, gitara i ja.


Każdy ma swoje miejsce, gdzie wracać chce.                      Na przyjaźń nie ma dziś umownej ceny,


I każdy w życiu winien mieć cel.                                          a przyjacielem ten tylko jest,


Choćby świat ten na gorsze się zmienił,                              kto nie opuści cię nawet wtedy,


we troje będzie nam lżej.
                                                  gdy się włóczysz, jak bezdomny pies. 

I siłą rzeczy, podczas tej wieloletniej, samotnej wędrówki, dobrze poznał gorzki...
 

Smak życia                                          A gdy nadejdą Święta Bożego Narodzenia, zaśpiewmy                                                                                                 

Kto poznał życia gorzki smak,                                      sobie...
Kto był za burtą choćby raz,                                                       Wigilijny  walczyk

Kto własnej drogi zgubił ślad,

Nie liczył strat, przeklinał świat,                                    Już zima sroga za oknem.   

Ten wie co wart jest każdy dzień,                                  I zasnął pod śniegiem świat.

Przetarty szlak, spokojny sen,                                Usiądźmy razem przy stole, 

Ostatni grosz                                                                 gdzie czeka i barszczyk i karp.

I byle łach,

Dziewczyny głos,                                                          Opłatkiem podzielmy się zgodnie,

Nad głową dach.           .                                        by los odtąd już sprzyjał nam.  


Oby to sprawił Bóg,                                        Gdy gwiazdka na niebie zapłonie,


abym znów uwierzył.                                      to znak, że w Betlejem, gdzieś tam...


Abym znów uwierzyć mógł,


że życie to nie wróg.                                                           Narodził w stajence się chłopiec,

                                                                                                          oczekiwany od lat.   

Kto karku nie ugina sam,                                                                 Z Maryji Panny, Syn boży, by...

A dłoń otwartą zawsze ma,                                                              od złego zbawić świat.  

Kto śmiać potrafi się na głos,

I ciosem odparuje cios,                                                 Jak miło rodzinny dom wspomnieć.   

Ten wie, że życie to nie żart,                                         I tamte wigilie sprzed lat,

Że każdy dzień jest diabła wart,                                   gdzie wolne miejsce przy stole,    

Bez ciepłych słów,                                                        czekało, by gość jakiś wpadł.

Przyjaznych rąk,

Nadziei co                                                                     Życie wciąż tocz się kołem. 

Umyka wciąż...                                                             Dziś inny, nad głową, mam dach. 


Oby to sprawił Bóg,                                       Lecz nadal podsycam ten ogień,


abym znów uwierzył.                                      by syn mój wspominać co miał.  


Abym znów uwierzyć mógł,


że życie to nie wróg.                                                            W Betlejem narodził się człowiek,

                                                                                                           co zbawi od złego ten świat.  


Są w życiu czasem takie dni,                                                by świat już oddychał pokojem


gdy ledwo się nadzieja tli,                                                   i brata miłował brat.


gdy liczysz na cud,


abyś wytrwać mógł.                                                            Bo tak życzy sobie Bóg Ojciec,

                                                                                                         by brata miłował brat !

Nie skarżę się, że luźny pas,

Nie będę stał, gdy ruszać czas.

Nie powiem – nie, gdy trzeba dać.

I jedno wiem – jak grać to grać !

I choćby nawet diabeł sam

Rozdawał karty, co mi tam !

Gdy wrzucisz już

Do puli trzos,

Być może się

Uśmiechnie los...


Oby to sprawił Bóg,


abym znów uwierzył.


Abym znów uwierzyć mógł,


że życie to nie wróg.

